
N ro28.R . 1837. środa. 12 kwietnia.

L IT E R A C K I. I P O L IT Y C Z N Y .

BIÓRO KOJARZENIA 
M A Ł Ż E Ń S T W  w P A R Y Ż U .

Ciemność i cisza! Jak wiado
mo każdemu, jestto godło so
wy, lecz nie wszyscy może wie
dzą o tćm, że laką samą dć- 
wizę każdy rycćrz, który się w 
biórze małżeństw stawi, naswo- 
jćj tarczy mieć powinien.— Śród 
ciszy i ciemności zawierają się 
związki małżeńskie, albo raczćj 
nie zawićrają się wcale «bez u- 
pominku dla dam i bez zalicze
nia z góry ze strony zalotników,* 
jakto wyraźnie obwieszczenie o- 
głasza. —  «Młody, przyjemny 
•mężczyzna, dla którego szczę- 
•ście nie tyle okazało się szczo- 
•drćm, ile przyroda; życzyłby 
•sobie wnijść w związki mał
żeńskie z panną, która nie tyle 
•powinna być zaopatrzona we 
•wdzięki (gdyż bez tych, w 
•gospodarstwie łatwićj obyć się 
•można), ile raczćj w posag sto- 
•tysięczny. Z taką sumką ła-

•twićj cóś zacząć; a jeżeli do- 
•bry Bóg pobłogosławi —  a do 
•nadziei któż nie wzdycha, któż 
•nić ma prawa! z taką sum- 
«ką, mówię, już można w swo- 
«je< rodzinne miejsce powrócić, 
•i resztę życia spokojnie prze
pędzić.* Jestto zwyczajny i 

odwieczny sposób mówienia.—  
Teraz starać się będę opisać ta
kiego młodzieńca, który dla wy
tropienia przyZwoitćj dla siebie 
połowicy, na polowanie wycho
d zi.— Otóż i on! patrzmy, 
stoi przed nizkiemi drzwiami. 
Zadzwonił, i jest już wpro
wadzony do salonu biurowego. 
Tam zastaje kanapę i fotele o- 
bite niebieskim utrechtskim axa- 
mitem; u okien są firanki z 
muszlinu, zćgar, i wazy ala
bastrowe stoją na kominie. W  
środku sali jest stół do pisania; 
na nim leżą jedćnaście rejestro
wych ksiąg, pysznie oprawio
nych, na jednćj z nich stoi na
pis głoskami średnićj wielkości:
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Małżeństwa do zawarcia. Na in
nych zaś dziesięciu , wićlkiemi 
czcionkami: Małżeństwa zawar
te .—  W zrok młodzieńca przy 
samem juz w nijściu spoczął roz
kosznie na tych dziesięciu ze
szytach , których napisy, dla ła
twiejszego czytania ku drzwiom 
są obrócone. Juz mu się zda- 
je , źe jego zgłoszenie się wraz 
zinnómi widzi połączone, a ser
ce jego skacze mu z radości.—  
Pani X . , właścicielka bióra, jest 
albo w ubocznym pokoju, albo 
w kuchni. Skoro szelest usły
szy, natychmiast wchodzi. Pa
ni X . robi wełnianą pończosz
kę: «Czy pan życzysz sobie 
wnijść ze mną w jaki interes?* 
—  «Tak je st , pani. • —  «Pro
szę usiąść.* —  To mówiąc sa
ma siada na kanapie, zakłada 
druty do pończoszki pod czepe- 
czek i przygotowuje się wysłu
chać stojącego przed sobą mło
dzieńca. Ale źe młodzieniec 
nie rozpoczyna pierwszy rozmo
w y, więc pani X . znowu się 
odzywa: «Zapewne pan tu przy
chodzisz z dobrych powodów;
bez wątpienia życzysz sobie żo
ny. » —  «Tak jest, pani.» — Te
raz , ośmielony tą przemową, 
przekłada młodzian swoje ży

czenia , trzymając zawsze oczy 
w owych dziesięciu księgach: o 
zawartych małżeństwach. —  
Skończywszy co miał powiedzieć, 
pani X . ozwie się bardzo ura
dowana : «W  rzeczy samej, mo
ści panie, mogę mil w tein słu
żyć. Mam teraz panienkę261e- 
tnią na pogotowiu, sićrotę, bez 
ojca i matki, posiadającą mają
tku 1 0 0 ,0 0 0  franków. Tylko 
na jeduę rzecz mógłbyś waćpan 
się uskarżać (tu pani X . uśmie
chnęła się cokolwiek), a tą rze
czą je s t , iż jego bóstwo jest 
cokolwiek za piękne, albowiem 
wyznać m uszę, że jćj powierz
chowność bardzo jest powabna. 
Ale o tern sam waćpan wyrok 
wydać m ożesz, bo jakby na ti- 
myślnie przypadek to zrządził, 
że właśnie tu się znajduje, przez- 
co waćpan sobie oszczędzisz tru
du drugi raz przychodzić. W szy 
stko może się natychmiast od
być- »—  Tu pani X . wstaje i 
prosi młodego panicza, aby chwil
kę poczekał... Zostawszy sam z 
sobą, oddaje się radości szczę
ścia. Błogosławi swojemu po
mysłowi , który go sprowadził 
do tego domu, w którym na 
niego szczęście z rogiem obfi
tości i z pochodnią Hymenu cze-
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fea!... Wkrótce będzie mógł u- 
bóstwioną małżonkę —  ze stoma 
tysiącami franków do serca przy
cisnąć... nie! pomyliłem się w 
krotce raczćj ściskać będzie sto- 
lysięcy franków z ubóstwioną 
małżonką. —  Z tych błogich , 
słodko pieszczolnycli marzeń o- 
hudza go jakiś mężczyzna, któ
ry wszedł do pokoju. Ma on 
okulary na nosie, jest w szla
froku i zielonych pantoflach. Z 
poważną miną zasiada przy sto
le , wyjmuje rejestr z teki, no
ta bene z napisem : « Małżeństwa 
do zawarcia.» Potćm powodzi 
od stóp do głów młodzieńca o- 
czyma, i zapisuje kilka wier
sz y .—  «Jak się pan nazywasz?*
—  «Edward...» — «lle masz lat?*
—  «Dwadzieścia i dwa.» —  «Ja
kiego stanu?* —  «Poeta.» —  
• Poeta, poeta... majątek?* —  
•Żadnego.* —  •Ż ad n ego ... 
Wszystkie te odpowiedzi wcią
gnięto do protokołu. Mężczy
zna ów , skończywszy pisać, 
zdćjmuje okulary, ociera je chu
stką od nosa, i mówi: « Mości 
panie, koszta naszego zakładu 
j statuta adminislracyi wymaga
ją małego wynagrodzenia za 
pracę, którą wszakże nie ze- 
ebeesz wziąć za przedpłatę, ja-

kićj się zwykle nasi koledzy do
magają. Waćpan dostajesz,* 
to mówił dobitnie, «pannę stu
tysięczną; a zatćm wynosi dla 
waepana 10 frank, opłaty.* —  
Można łatwo wyobrazić sobie, 
że już sam widok tych dzie
sięciu ksiąg i słodkie obietnice 
pani X . nie dozwoliły młodzień
cowi ani na chwilę ociągać się 
z wypłatą żądanćj sumy. Pan 
Edward wyjmuje 10 franków 
ze swego woreczka, któremi, 
któż w ie, azali może aż do koń
ca miesiąca nie miał się utrzy
mać, i daje owemu jegomości, 
który je wziąwszy ukłonił się i 
odszedł. —  Edward zostawszy 
sam jeden w pokoju, czuje że 
serce nie skacze mu już tak 
rozkosznie, jak wrprzódy, z ra
dości. Ze dziesięć franków za
dały boleśną ranę jego worecz
kowi , jakiś tajemny oblał go 
przestrach, jakieś nieprzyjemne 
nagaba go przeczucie, którego 
sobie wytłumaczyć nie umie. 
Nie długo jednakże dręczą go 
te boleśne myśli, pani X . zja
wia się znowu, jaśniejąca, jak 
nadzieja. —  Teraz dopiero po
winno się urzeczywiścić godło 
sowy, któreśmy na początku tćj 
powiastki namicnili. —  «Zech-
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cesz waepan udać się za mną?» 
rzekła kapłanka Hymenu z taką 
pełną natchnienia twarzą, jak
by w istocie była Sybillą, za
bierającą się do wydania wy
roczni. «Jednakże,* dodała, 'za
lecam waepanu najsurowsze mil
czenie. »—  Edward poddaje się 
pod jćj rozkazy. Przechodzą 
przez długi ciemny kurytarz; 
on postępuje za odgłosem kro
ków swojej przewodniczki. Jako 
poeta porównywa ten kurytarz 
do błędnika w Krecie, z tą je
dnak różnicą, że nie czeka na 
niego Minotaurus. Przewodni
czka zatrzymała się: poryw’a 
młodzieńca za barki i sadowi go 
gwałtem na stołku. 'Czekaj tu 
waepan,» rzekła cichym głosem. 
■— Nie chcemy tego wprost u- 
trzymywać, ale nam się zdaje, 
że się pan Edward nieco zatrwo
żył. —  Nie wyszło ćwierć go
dziny, która mu wiekiem się 
zdawała, otwićrają się drzwi, 
a przy świetle, które się przez 
nie szeroko rozprzestrzenia, po
strzega Edward, że siedzi 
na taborecie wciasnćj izdebce. 
Przed sobą widzi jasno oświe
tlony pokój , jak obraz w prze
zroczu. Pomyślał o pani swoich 
życzeń, a jakiś głos wewnętrz

ny powiada mu : tu ją znaj
dziesz, tu ci się pojawi! Te
raz w drugim końcu pokoju zja
wia się w istocie wysokiego 
wzrostu piękna panna, ubrana 
czarno— bo to jest sićrola, któ
ra może rozrządzić sercem, rę
ką i majątkiem. Przeszła się 
tam i sam wszystkiego, jeźli 
się nie mylę, ośm razy. Po 
tćm zjawisku zamykają się o- 
świctlone drzwi, a Edward sam 
nie w ić , jak długo samotnie 
zostawał, i kto go z gabinetu 
wyprowadził. Nie pierwćj się 
może opamiętać ( tak bardzo mło
da panna zawróciła mu już gło
w ę), aż gdy znów ujrzał się w 
biórze, wobec dziesięciu wiesz
czych ksiąg. —  Teraz już jest 
szczęśliwy, bo widział tę nie- 
biankę, którą mu los przezna
cza... widział towarzyszkę dni 
swoich —  widział matkę dziatek. 
Nie pozostaje mu nic więcćj, 
jak tylko stotysięcy franków ; 
bo co do powićrzchowności o- 
wego słodkiego w czarnych su
kniach zjawiska, niczego nie 
ma się obawiać. —  «Czyliż wae
pan konlent jesteś ?» zapytała pa
ni X. — 'Jestem zachwycony, 
zaczarowany.' —  «Teraz przy
stąpimy do drugićj próby. Po-
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wiadasz waćpan , że mu się ta 
dama podoba, teraz jest pyta
nie, czyli się waćpan damie po
dobasz. > —  Edward bynajmniej 
się nie trwoży, bo wić o tein, 
że pięknym jest chłopcem, tyl
ko żałuje że wprzódy o tern 
nie wiedział, byłby przecież ka
zał sobie boty glansownie wy
polerować , byłby swój czarny 
frak włożył, który lepićj mu, 
niż jego sordut bronzowy, w 
biodra się wciska; mógłby się 
był także ogolić i - włosy nieco 
gorącćm żelazkiem pokędziero- 
w ać, lecz teraz już za późno, 
jużto są • rzeczy nie douapra- 
wienia ! Jednakże czyni co mo
że , ociera sobie boty o ły lkę, 
ściąga lepićj sordut, powrawił 
na szyi chustkę i palcami przy- 
muskał włosy. Tak więc po raz 
drugi udaje się za panią X ., 
jak bohater pćwny zwycięztwa. 
Zezwala, aby tylko sześć razy 
się tam i sam przeszedł, albo
wiem honor męższczyzny wyma
ga lego po nim. Ale gwałto
wne jego wzruszenie odbiera 
mu siły, albowiem wgłębi ot
wartego i oświetlonego gabine
tu postrzega cóś czarnego— jest- 
to jego małżonka, to mu je
go wieszczy duch powiada! —

Po krótko trwałćj apoteozie 
znowu go odprowadzono do biu
ra , i po raz trzeci zostawiono 
samego. Edward rzuca się na 
kanapę i czeka rozwiązania lo
su. Z tern wszyslkiem jest on 
w duszy spokojny; wszakże o 
siebie wcale się nie lęka.—  Ser
ce tylko trochę inu bić zaczę
ło , gdy owego jegomości w o- 
kularnch Jo pokoju wchodzące
go ujrzał; który z tą samą po
wagą i spokojnością usiadł przy 
stole, z jaką pierwćj to uczynił. 
Bierze rejestr i kładzie go sta
rannie do teki z napisem:‘ Mał
żeństwa zawrzćć się mające, > 
a potćm zimnym tonem te uro
czyste wymawia słow'a : «Bar
dzo to nas martwi, mości pa
nie, ale, cóż robić, waćpan 
nie podobałeś się pannie... in
ną rażą może szczęśliwszym bę
dziesz ! >

ŚPIEW MŁODZIEŃCA.

Brzmiejcie , brzmiejcie struny moje * 
Niechaj słodka władza pieni ,
Duszy, serca niepokoje,
W  wyobraź ny eh kwiatów zwoje , 
Czarodziejsko, bujnie wieńczy,
Nim m rożący dech jesieni,
Skazi klejnot mych płomieni;
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Fantastyczne moje światy 
Ztćj nadziemskiej odrze szaty, 
Wonne kwiaty me wypleni,
I zagasi żar młodzieńczy!

Brzmićjcie struny! niechaj jeszcze 
Brylantowe moje mary 
Baz obaczę, raz popieszczę,
Baz ze słodkiej rojeń czary,
Duszę, serce me napoję,
Nim wy marzną czucia zdroje!

Może jutro! — dzisiaj może, 
Niezbadane słowa Boże,
Piorunowym zagrzmią głosem:
• Zegnaj z ziemskim twoim losem ! •

O ! za ziemskie nim krawendzie 
Uwolniony duch uniosę,
Brzmićjcie struny! brzmićjciepienia! 
Siejcie słodką, wonną rosę,
Bosę dumań i natchnienia!
Niech dla ziemskich moich braci, 
Winny dług ma istność spłaci,
Nim w grobową pójdę cieśń!

Niech dłoń bliźnich mej pamięci 
Choć najmniejszy kwiat poświęci! 
O! niech tutaj po mnie będzie, 
Chociaż jeden ślad istnienia, 
Chociaż jedna skra myślenia, 
Chociaż jedna wieszcza pieśń!

Wiktoryn Zieliński*

ANEGDOTY.

Pewien robiąc testament, tak 
wiele pozapisywał różnym oso

bom; że te zapisy przewyższa
ły całą jego fortunę. Pisarz 
przytomny, choć o tein wiedział,' 
nic jednak nie m ów ił, aż gdy 
usłyszał że i jemu znaczną sum
mę przeznacza; rzekł: Itadbym 
tćż wiedzieć, na ezćin Pan Do- 
brodzićj zabezpieczasz mi tę sum
kę?—  Mój panie, rzekł Testa- 
tor: czyliż nie dosyć czynię że 
każdemu cóś przeznaczam ? do 
was należy myśleć zkąd macie 
odebrać.

Mój B oże! mówiła plącząc 
pewna staruszka; że też to ja 
żadnego dziecka dochować się 
nić m ogę, wczoraj ostatnia mi 
córka umarła —  A ileż córka pa
ni miała lat? zapytał któś —  
Dopiero sześćdziesiąt odpowie
działa zapytana.

ZAGADKA.

Pług mój szybkim biegiem 
Pięć palców prowadzi 
I gładkiem skibi szeregiem 
Kraje gdzie ostrzem zawadzi 
Białe jest pole, na którym jak sadza 
Ziarno się moje, w różny kształt rozra-

( dza.




